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w rękach Sądu Najwyższego
. S a d  N a jw y ż szy  ro zp o czą ł w c z o 
raj ro z p a try w a n ie  d ru g ie j już  -siktar 
g i k a sac y jn e j o b ro ń có w  Em iiji M ar 
© arity  G orgonow ej. sk a za n e j p ie r
w o tn ie  p rz e z  sad  p rz y s ię g ły c h  n a  
k a rę  śm ierci, a  n as tęp n ie  po  ska
so w a n ia  w y ro k u  n a  8 la t w ięz ie - 
fea  z a  z a b ó js tw o  L usi Z a r e m b a n 
ks.

PiTzewodniiezy sędizńa R z y m o w 
sk i, re fe ru je  sp ra w ę  sę d z ia  W y ro -  
belk, k tó ry  sp ra w o w a ł te  funlkcję 
ró w n ie ż  p r z y  p ie rw sz e j ro zp raw ie  
k asac y jn e j. B roni w y ro k u  p ro k u 
r a to r  B łoński, p o p ie ra ją  sk a rg ę  
jbbnońcy adw . W oźn iakow sk i, E t- 
tin g e r  i A xer.

iPiuniktuainiie o godz. 10 r. zam 
k n ię to  d rzw i i  n ie  w olno by ło  ni
kom u już w chodzić , an i te ż  w y 
ch o d z ić  7. sali. S ędzia  W y ro b ek  
ro zp o c zą ł re fe ra t, nie p rz e d s ta w ia  
ktC je d n ak  ca ło śc i p rzeb iegu  p ro 
cesu , ale p rzy s tę p u ją c  odirazu do 
O dczytan ia sk a rg i kasacy jnej.

P ie rw s z y  z a rz u t o b ro n y  d o ty c z y  
zap aso w e g o  sędziego  p rzy się g łe g o  
S oleck iego , k tó r y  jak  p isze  obro 
n a  w ch o d z ił do  pokoju n a rad , co  
je s t zab ron ione .

N astęp n e  odnosiły  się do k w e s t ii 
s ły n n y c h  o św ia d cz eń  p rze w o d n i
cz ąc eg o  Jendila, k tó re  m og ły  na
s tra ja ć  p rzy s ię g ły c h  w  kierunku  
S kazania podsądnei.

Z  kolei sk a rg a  m ów i o  3 0 0 - z lo 
to w ej g rzy w n ie  nałożonej p rz e z  
T ry b u n a ł n a  adw . A xera  za o b ra 
ż ę  Prof. O lb ry ch ta . W yso k o ść  te j 
g rz y w n y  m ogła w y ro b ić  u p rz y 
sięg ły ch  p rześw iad czen ie , że T ry 
b u n a ł u w aż a  tw ie rd z e n ia  prof. Ol
b ry c h ta  niem al z a  pew nik .

O d  p o łudn ia  p rze m aw ia ła  o b ro 
na. A d w o k a t M ieczy sław  B ttin - 
g e r  z a ją ł się ternł punk tam i s k a r 
gi. k tó re  tra k tu ją  o uchybień  lach, 
p o lega jących  na w y p o w iad an iu  się 
p rze z  try b u n a ł w o b ec  sęd zió w  
p rz y s ię g ły c h  w  k w estji o cen y  do
w o d ó w  w  sp raw ie . W  p ie rw szy m  
rzęd z ie  ad w o k a t E ttln g er. p o św ię -1 
c a  sw e  p rzem ów ien ie  osobie prof. 
O lb rych ta .

W  długimi ,przemówieniu mec. Etfcim- 
geir dowodzi, że uchybieniem byto nłe- 
uwiziględnieuie przez Trybunał krakow 
sjfli winiiosiku o wezwanie biegłych psy 
ekologów. Kwestia ustaleniu przez 
psychologów wagi zez.nam.ia Stn-= ;'-.i Za
rem by posiadała znaczenie istotnie 
{WierwiS;zorzedme,» bo nie można sobie 
wyobrazić, by sąd przysięgłych m ógł. 
skazać Gorgotwwą. nie mając zaufania 
'do zeznań Stasia Zaremby.

Należało rozważyć kwestie wpływu 
i&kresu dojrzewania na psychologię 
młodego świadka. W okresie dojrze
wania człowiek rodzi sie poraź drugi, 
mależiaiło więc zbadać, czy w tym o- 
JfiresiLe Stasiem nie rządziły specjalne 
praw a. W tyim celu sąd wezwał prof. 
Ktedfiskiego. który powie dział, że nie 
przywiązuje wagi do okresu dojrzewa 
Jiiia, a zatem zajął stanowisko sprzecz 
n® z  nauką. Zresztą prof. Zieliński nie 

psychologiem tylko psychiatrą.

Niiielogioane zatem było odmówienie 
obronie wezwania psychologów.

W  kwestii ustosunkowania się Try
bunału do osoby prof. Olbrychta za
szło coś zupełnie niezwykłego. T ry
bunał skazał obrońcę za krytykę orze 
czernią eksperta, ale obrona ma pełne 
praw o do krytykowania tak samo do
brze zeznań świadków, jak i orzeczeń 
ekspertów -i nie mogą stanowić obra
zy  powiedzenia, leżące w zakresie in
teresu "zawodowego. .

Skazanie prze* Trybunał mec. Axe
ra nie dopuszcza do dalszej krytyki 
eksperta, a tem samem stanowi bardzo 
poważne uchybienie.. Adwokat, który 
nie może zabierać głosu w kwestii efcs 
peirtyzy ze względu na to, iż został 
za to ukarany, jest ograniczony w  swo 
ich środkach obrończych. Trybunał 
jest po to. by kierował rozprawą, a 
nie po to, by wpływać na wyrok. Je
śli wymierza się grzywnę na obrońcę, 
to tern samem nie pozwala mu się da
lej mówić, nie pozwała mu się dalej 
dowodzić, i obrońca niema możności 
wykazywania, iż ekspert przestaję być 
obiektywny.

 : : : *

Zkolei adwokat Etttager omawia 
kwestje związane z zaprzysiężeniem 
ogrodnika Kamińskiego, którego Tryhu 
nał „uniewinnił" od podejrzeń o udział 
w  m ordzie,' gdyż „tnie mógł on popel- 
mić“ mordu seksualnego, bowiem jest 
żonaty.

Czy w małżeństwie niema zboczeń 
seksualnych? — pyta obrońca.

W reszcie mówca zajmuje się lekce
ważącym tonem, w jakim prof. GI- 
brycht zwracał sie do obrony, zazna
czając, że dowcipy na które sobie po
zwalał, obniżały powagę obrony wo
bec przysięgłych. Niema nic niebez
pieczniejszego w  sadach przysięgłych, 
jak patrjotyzim lokalny.

Podkreślenie przez Trybunał, że trze 
ba bronić naszą miejscowa sławę 
przed atakami przyjezdnych obrońców 
mię mogło n;ie wywrzeć wpływu na 
nastroje przysięgłych.

W  konkluzji adwokat wnosi o ska
sowanie wyroku.

Zkolei przemawiali adwokaci Woź
niakowski i Axer a następnie proku
rator Błoński. • Wyroku należy się spo 
dziiewać w sobotę.:

12 pułków kawalerii
przed  M arszałk iem  P iłsu d sk im

_ U ro czy sto śc i ku czci Ja,na S o
b iesk iego  w  dm. 6 październ ika  w 
K rakow ie uśw ietrT oos będą w ie l
ką re w ją  w o jskow a na B łonach - 
w  k tó re j w e ź m e  udział 12 pułków  
k aw alerii.

D efiladę kaw alerii p rzy jm ie M ar 
szafek  Józef P iłsudsk i.

M a g is tra t rozpoczą ł już budow ę 
trybun , k tó re  pom ieszczą 10.000
lndizi.

Min. Beck u Prezydenta Fivnoji
na długiej serdecznej rozmowie

PA R Y Ż 22 .9 . W szy s tk ie  dzienniki 
zam ieszcza ją  sp raw o zd an ia  z p rze 
biegu drug iego  dnia pobytu  mini
s tra  B ecka w  P a ry żu , p o d k reś la 
jąc  specjaln ie , że w izy ta  m ini
s tra  polskiego i p. B eckow ej w  p a
łacu R am bouillet p rzec iągnęła  się 
blisko pó łto re j godziny  i m iała ch a 
ra k te r  w y ją tk o w o  se rd eczn y , co 
p rze jaw iło  się w  nadan iu  min. 
B eckow i w ielk iej w stęg i Legji Ho
norow ej.

W  R am bouillet dokonano  zdjęcia

fo tograficznego p rez y d e n ta  R epu
bliki i pani L ebrun  w to w a rz y s tw ie  
m in istra  B ecka z m ałżonką i am b a
sad o ra  C h łapow sk iego . F otografie  
te  zam ieśc iły  liczne dzienniki.

GENEW A  22.9. P. m in ister Beck 
w to w a rz y s tw ie  m ałżonki, d y rek to  
ra  gabinetu  D ębickiego i se k re ta rz a  
o sobistego  F ried richa p rzy b y ł dziś 
ra n o  do G enew y, p o w itan y  na 
dw orcu  przez s ta łeg o  delegata P ol
ski w L idze N arodów  m inistra  R a
czyńsk iego  i cz łonków  delegacji.

S zef R ządu R zeczypospolitej
z  re w izy tą  w  Gdańsku

GDA^iOTr 22.9. — O godz. 9-ej 
p rz y b y ł do G 'ańsika

specjalny pociąg,
w io zą c^  - -um iera  Jed rze jew i- 
cza i d. m inistra  p rzem y słu  i han
dlu Z a rz e c ’ o w ra z  z to w a rz y -  
sząoem i im  osobam i.

Na g rom cy  W o ln eg o  M iasta  w  
Kohensitem — ’-’’ta ł  gości polskich 
p rze d staw ić’ el S enatu  rad c a  dr. 
Bluime. Na pero n ie  w  G dańsku z e 
brali się na p o w itan ie  se n a to ro w ie  
d r . Klticik, dir. W ierć iń sk i-K sise r i 
B a tze r, w y żsi u rzę d n icy  S enatu , 
komis,arz g en e ra ln y  F . P . min. P a  
p ee  z urzędu,i,kami K om isariatu , kie 
ró w n icy  u rzęd ó w  polskich  i inne

osobistości oficjalne. L icznie zebra  
na publiczność w znosiła  o k rzy k i: 

„Niech ży je  P o lsk a!"
P an  premier- z tow arzyszącem u 

mu osobam i w sze d ł do sa 'o n o w  re 
cepcy jnych , gdzie m lń s te r  P ap ee  
p rz e d s ta w ił cz ło n k ó w  S enatu  gd.ań 
sk iego  o raz  inne osoby.

O godz. 10-ej p. p rem ier i p. min. 
Z arzyck i udali się  do gm achu  S e
natu, ce lem  złożen ia

w iz y ty  p rez y d en to w i S en atu  
dr.R ausch.n;ngow i. P rz e d  gm achem  
ustaw io n a  b y ła  kom pan ia hono ro 
w a  policji, lctóra p rez en to w a ła  
b roń. P o  złożeniu  w iz y ty  p rem ier 
i m in. Z arzyck i odjechali do  gm a
chu K om isariatu  G enera lnego  R. P.

Ma Zam ku
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

przyjął wczoraj prezesa Banku Pol
skiego, dr. .Wróblewskiego, następnie 
prezesa Trybunału Konpetencyjiiego 
p. Kopczyńskiego, zkolei zaś ambasa
dora polskiego w  Stananach Zjeduoczo 
nych A. P. p. Patka.

Podziękowanie z powietrza
LWÓW. 22.9. — Minister Cot, prze 

lutując nad Lwowgm, nadal ze swej 
stacji radjonadawczej ż samolotu de
peszę do portu lotniczego we Lwowie 
z wyrazami serdecznego podziękowa
nia za miłe przyjęcie, zgotowane mu 
w czasie pobytu we Lwowie.

Inspekcja
robót publicznych

Wczoraj powrócił do W arszawy mi 
nister komunikacji inż. Butkiewicz z 
dwudniowego objazdu robót prowa
dzonych z Funduszu Pracy na terenie 
województwa śląskiego i krakowskie
go, gdzie zwiedził prace regulacyjne 
na Czarnej i Białej Przemszy, oraz 
dokonał inspekcji robót wodnych w 
Krakowie oraz Ispyni.

Aresztowan e działaczy
S t r o n n i c t w a  Ludowego

ŁÓ D Ź 22.9. W ład ze  bezp ieczeń 
s tw a  ro z to c zy ły  o sta tn io  baczną 
o b serw ac ję  n ad  w ro g ą  d la rządu  
dzia ła lnośc ią  S tro n n ic tw a L u d o w e
go w pow iecie  b rzezińskim .

Po zebran iu  d o sta teczn y ch  d o 
w odów  z polecenia w ładz p ro k u ra 
torsk ich  a re sz to w a n e  z o s ta ły  c z te 
ry  osoby , -m ianow icie b y ły  m ini
s te r  ro ln ic tw a B łażej S to larsk i, b y 
ły  w ó jt gm iny P ędków  Jan  P ak u ła , 
Józef Judasz  i Józef Joskólski.

W  czasie  rew izji osobistej zn a le
ziono p rzy  nich pow ażna  ilość m a
teriału  kom prom itującego.

A resz to w an y ch  p rzekazano  w ła 
dzom sąd o w y m  w T om aszow ie , k tó  
re z a s to so w a ły  w obec nich  a re sz t 
bezw zg lędny . (Ro).

14 dhennihcrzy p i l s k c h
w Gdańsku

GDANSK- 22.9. — D ziś o godz. 
7-ej rano  p rzy b y ła  pociągiem  po
sp iesznym  z W a rs z a w y  w y c ie cz 
ka

14-tu dzienn ikarzy  polskich
o raz  5-u -koresponden tów  pism  i a -  
geney j zag ran icznych . W y c ieczk ę  
pow  talii nu dw orcu  p rez es  g dań 
skiego sy n d y k a tu  dzienn ikarzy  nie 
nńeckich  Z arske  w  m undurze h it
le row sk im  o raz  p. T arn o w sk i, r e 
feren t o ra so w y  K om isariatu  G ene
ralnego  R. P . D ziennikarze polscy  
by li p rz y  pow itan iu  p. P re m ie ra  
Jęd rze iew iozą  i min. Z arzyck iego  
n,a dw orcu  o raz  o b se rw o w ali p rze  
gląid kom panii policji, dokona,uy 
p rze d  gm achem  Senatu
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Zastanówmy się lroche..«

Okrutni Polacy i baranki niemieckie
W  konsekweneii umów mię

dzynarodowych opartych na 
(Traktacie Wersalskim, mniejszo 
iści narodowe uzyskały bardzo 
cenne i słuszne prawo do wno
szenia skarg na krzywdy i gwał
ty, dla których niema sprawie
dliwości w  kraju przez nie za
mieszkałym — przed forum Ligi 
Narodów.

Piszem y ■— bardzo cenne i 
słuszne jest to prawo. Ale zo
baczmyż — w  jaki sposób różne 
mniejszości z niego korzystają.

Na obecnym porządku sesji 
Rady Ligi Narodów, która roz
poczęła się w  dniu wczorajszym  
W Genewie, znajdują się skargi 
z polnkiei i niemieckiej części 
Górnego Śląska. Skargi Polaków  
ł Niemców. ■

Poznajmyż dla przykładu owe
skargi‘ „  ,Niemiec z polskiego G. Śląska
p. Gwido Bieniek (!!!) żąda odsz
kodowania za wydarzenia z Pol
ski.

P. sztygar Koziełek (tak: Ko- 
zie-łek!) żąda odszkodowanie za 
odebranie mu przez urząd gór
niczy w  Katowicach praw szty
gara kopalnianego. (Odebrano 
mu je za pobicie dwóch górni
ków).

P. dyrektor Piesch skarży się 
na usunięcie go ze stanowiska 
dyrektora jednej z kopalń. Na
stąpiło ono wskutek stałych za
targów tego pana z robotnikami 
— na tle socjalnem.

W dalszym ciągu skarży się 
p. karczmarz Pawelczyk (!) z 
pod Katowic na miejscowe w ła
dze drogowe.

Z tego krótkiego przeglądu 
możemy się już zorientować jak 
strasznie krzywdzeni są ci „ro
dowici” (Pawelczyk, Koziełek, 
Bieniek i t. d.) Niemcy — przez 
polskie władze państwowe. O- 
kropność! Skandal!! Barbarzyń
stwo!!!

A teraz wysłuchajmyz skarg 
Polaków, zamieszkałych w Niem 
czech.

Na pierwszem m‘e(Tseu znaj
duje się petycja Związku Pola
ków w Niemczech, omawiająca 
ałośliw e anty mniejszościowe 
tendencje niemieckiego dekretu 
.wyborczego, wymaera’acego skła

Pogoda
W  ca łym  kraju pogoda eh mgr 11 a z 

drobnemi opadami, zw ła szcza  w  dziel 
micach południow ych. Rano m gły. 
D ość ciepło. S łabe w iatry  z kierun
k ó w  zm iennych.

Wróżby na dziś
Ranek nieźle sie  naogół zapow iada  

f m oże nam przywieść pow odzenie i do 
bre poczucie.

Godzimy przedpołudniow e n ieźle  snę 
zapow iadają , ale nie na leży  zapormoiać, 
i e  godz. 14-fh przyniesie nam passę  
niepom yślna.

W ieczór  ob iecu je dobre poczucie i 
zadow olen ie  w godzinach późniejszych , 
przytiiiesie pow agę, skupienie, w zrost  
św iad om ości m oralnej, ch ęć  spełniania  
swych obowiązków. N aogól będzie  
przeważać tendencia do Dorozuw'ema 
i zgody.

dania pod listami kandydatów 
do prlmentu ż 60,000 podpisów.

Druga petycja Związku Pola
ków w Niemczech dotyczy spra
w y polskiego zgromadzenia po-

LIPSK, 22.9. — Tel. wi. — W 
dalszym ciągu pierwszego dnia 
procesu o podpalenie Reichstagu 
po odczytawiiu aktu oskarżenia, ja
ko pi erwszy zezna te van der 
Lubbe. Już- jako młodzieniec zna
lazł się w  domu poprawy. Z za
wodu jest murarzem, Do pracy 
odnosi' się z wrodzona niechęcią.

Powszechna sensację na sali roz
praw wywołuje stanowcze zaprze
czenie van der Lubbego, jakoby 
był komunista.

Oskarżony van der Lnbbe przy
znaje, że w r. 1931 dokonał zama
chu na urząd opieki społecizuej w 
Scbewenimgen, wybijając szyby na 
znak protestu przeciwko niskim 
świadczeniom socjalny pt, za oo go 
skazano na trzy miesiące więzie
nia.

Van der Lubbe zaprzecza, jako
by w Somewiit był gościem naro
dowych socjalistów i twierdzi, że 
nigdy nie był narodowym socjali
sta i w tym duchu nie prowadził 
żądnej działalności. Kfflku świad
ków-. przesłuchiwanych co do tej 
okoliczności, zarzuca sobie wza
jemnie nieścisłość.

Wczoraj nad ranem zmarł we 
Lwowie Teofil Jakób Bendikow- 
ski-Pindeiski, por. kawalerii w cza 
się powstania w r. 1863-4. kawaler 
ułderu Virtuti Ml&tari, Krzyża N’-e 
podległości, Walecznych i  wielu 
innych odznaczeń.

Urodził sie w r. 1842. Brał czyn 
ny udział w powstaniu jako dowód 
ca kawalerji w oddziale jazdy gen. 
Różyckiego i płk. Komorowskiego. 
Po powstatru przez 30 lat tułał się 
na em'gracjr, zmuszony do ukry
wania się pod przybranem na-zwi-

litycznego W Wielkich Strzel
cach. Nadprezydent prowincji o- 
polskiej, dr. Lukaschek, zakazał 
odbycia zgromadzenia, oświad
czając organizatorom, iż woli

często. Przewodniczący pyta go 
o przyczynę. Oskarżony odpowia 
da na to, że przebieg rozprawy 
wydaje mu sie śmieszmy. Podkre
śla to dwukrotnie z wzrastającym
naciskiem.

Następnie, powracając do swych 
lat młodzieńczych van der Lubbe 
stwierdza, że w r. 1928 przewodni
czył w Lei van na zebraniu mło
dzieży komunistycznej. Był człon 
kilem partji komunistycznej i zwo
lennikiem haseł rewolucyjnych. Za 
przeczą jakoby był anarchistą. In
dagowany przez przewodniczące
go. van der Lubbe zaczyna udzie
lać coraz bardziej wymijających 
odpowiedzi. Własnego stanowiska 
politycznego, — jak oświadcza — 
sprecyzować me potrafi.

Van der Lubbe robi wrażenie 
człowieka anormalnego. W ciągu 
dzisiejszej rozprawy kilkakrotnie 
przeczył i potwierdzał tym samym 
pytaniom. Do holenderskiej pairłji 
komunistycznej van der Lubbe 
wstępował kilkakrotnie.

Zachowanie sie van der Lubbe
go i jego odpowiedzi mimowolnie 
przywodzą na pamięć, kursu ącą 
od wiełu tygodni w Niemczech po

skiem Bendkowskiego, gdyż za de 
zercję z wojska austriackiego ska 
za-no go na śmierć. Był on m. in. 
adiutantem pułk. Nułlo i świad
kiem jego zgonu pod Krzykawką. 
W czas;e emrgracji służył w oddzia 
te Sadyka Paszy (Czajkowskiego), 
późn:ej zaś był oficerem armii ru
muńskiej.

Po powrocie do kraju w r. 1893 
pracował w kolejnictwie i brał nie 
zmiertve żywy udział w pracach 
społecznych.

„skargę w  Genewie, niż dwa irt# 
py na wiecu”. Zajście to jaskra
wo maluje stopień bezpieczeń
stwa ludności polskiej w  Niem
czech. , !

Trzecia w reszcie skarga ze  
Śląska Opolskiego dotyczy za
mordowania ś. p. Piecucha w. 
miejscowości Potempa. Morder
ców Piecucha rząd niemiecki «- 
łaskawil, a ludność niemiecka b u  
dowala im bramy triumfalne.

-*
Porównanie tych krzywd Po

laków w  Niemczech i „krzywd” 
Niemców w  Polsce są tak w y
mowne, że nie trzeba ich chyba 
opatrywać żadnym komenta
rzem.

Bo pomyśleć tylko: w  Niem
czech mordercom Polaków sta
wia się bramy triumfalne, a w  
Polsce p. sztygarowi Koziefkowi 
nie pozwalają nawet bić polskich 
górników.. Czy to jest sprawie-

głosikę, że w więzieniu iviem'eekicm 
poddano van der Lubbego „knrn- 
cji“ kokaśnowej. aby uczynić zeń 
powolne dla hitlerowców narzę
dzie w czasie procesu.

W  diffld dzisiejszym, drugim 
diuiiu procesu, natłok publiczności 
do pałacu trybunału równie wiel
ki. jak wczoraj. Pewną sensu c ię 
wywołuje fakt, że van der Lnbbe 
sprowadzony został do sadu bez 
ikaddaueik.

Procesem sie nadał nie interesu
je, wyraz tw arzy ten sam, co 
wczoraj. Rozprawa obraca 'sic do
okoła jego osoby, o zbrodni z ar/u  
canej mu narazłe sie jeszcze nic 

I mówi.
| Na wstępie dzisiejszej rozprawy 
i wygłasza swą opinie o van der 

Lubbem lekarz psychiatrą- Bon- 
hóffer, któremu polecono zbadać 
oskarżonego w 2 wiazku z zamia
rem rozpoczęcia przez niego glo* 
dówki.

Rzeczoznawca oświadcza, że 
wówczas, gdy badał oskarżonego, 
był to człowiek fizycznie Silny, 
wyglądał doskonałe i nie przypo
minał tego człowieka, który sie
dzi na ławie oskarżonych. Rozmo
wę prowadził żywo. na wszystkie 
pytania dawał zręczne odpowie
dzi.

Gdy dowiedział się, że chodzi o 
badanie psychiatryczne, zaśmiał 
się: „Wszystko w porządku. Naj
pierw podpala Reichstag, potem 
urządza głodówkę, teraz masa? 
być wiec wariatem I”.

Gdy lekarz tłóm aczy ł mu. że nic 
możlbwem jest, aby Reichstag pod 
palił sam. van der Lubbe dowo
dził. że wszystko zależy, od meta- 
dy, przytem dodał, że podobne po 
żary miały być wzniecone j w in
nych gmachach.

W  konkluzji lekarz uznał van 
der Lubbego za nie wykazującego 
żadnych chorobliwych momentów 
psychicznych, czy zaburzeń •«*,-- 
słowych.

Rada Ligi Narodów
zastanawia się nad kałużą przed karczmą

GENEWA. 22.9, —  76 sesja  R ady Li 
gi N arodów  rozpoczęła się dziś pod 
przew odnictw em  norw esk iego m ini
stra spraw  zagran icznych  M oliw in- 
kla.

P r z y  ustalaniu porządku dziennego  
Rada Ligi m usiała m. in. zd ecyd ow ać  
co ma zrobić z p etycją  m niejszościo
w ą  niejakiego P a w tlczyk a  z polskiego  
G órnego Śląska, w niesioną na podsta
w ie  konw encji górnośląskiej. Skarży  
się  ot), że  naskutek podniesienia pozio { 
mu szo sy , przechodzącej przed jego  
karczm ą, w  czasie  deszczu  w y tw a rza 
ją się  kałuże, które utrudniają do niej

dostęp i dom aga się  od R ady Ligi na
kazania rządow i polskiem u b y  przy
w rócił stan sz o sy  z przed stu lat i w y 
p łacił mu odszkodow anie. Rząd pol
ski p rzesła ł sekretariatow i generalne
mu Ligi uw agi, w  których stw ierdza, 
że  system  ochrony m niejszości do
tych czas nie ma je szcze  w p ły w u  na 
w arunki atm osferyczne, w o b ec  czeg o  
zapobiegnięcie  w ytw arzaniu  się  kałuż 
nie jest m ożliw e.

Na w n iosek  sp raw ozd aw cy, Rada 
postanow iła  odesłać  p etycję  do proce
dury lokalnej. (Patrz art. „Z astanów 
m y się  trochę"., na strl 2-ej). dłiwość?!!!

Ponura farsa w trybunale Rzeszy
Van Lubbe ogłupiony Kokainą

słocihiwania świadków śmieje się

Vam tier Lubbe w czasie prze-

Zgon weterana
porucznika kawalerji z r. 1863
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Szef Rządu do pracowników państwowych
„Przesądziliście powodzenie Pożyczki Narodowej

S ł o w a  u z n a n i a  p. P r e m i e r a
n

Pan prezes Rady Ministrów ogłosił 
następujący odezw ę do wszystkich  
fuukcjoiiarjuszów państwowych:

— W odpowiedzi na rozpisany przez 
Rząd Pożyczkę Narodowy, stanęliście 
pierwsi na wezwanie, aby raz jeszcze  
zadokumentować sw e głębokie przy
wiązanie do Państwa i całkowite zro- 
zunrcnie jego potrzeb, które sy i Wa- 
szeuii potrzebami.

W odezwie Ogólnopolskiego Pracow  
niczego Komitetu Pożyczki Narodowej, 
podpisanej również przez w szystkie  
zrzeszenia pracowników państwowych, 
daliście wyraz swemu słuszenmu prze 
konaniu o fatalnych skutkach zachwia
nia równowagi budżetowej, które W as 
w pierwszym rzędzie dotknąćby mu
siały.

Stwierdziliście też, co Państwu za
bezpiecza równowaga jego budżetu, 
wymieniając na pierwszem miejscu 
niezawisłość polityczny i gospodarczy.

Ta krótka, lecz treściw a odezwa 
Wasza pozwala mi pominyć w  mojem  
do W as oświadczeniu — zarówno mo
tyw y. dla których rzyd zdecydow ał się 
rozp'sac Pożyczkę Narodowy, jak też 
Roircczność W aszego, wraz z całem  
Społeczeństwem, udziału w subskryb- 
eji pożyczki.

Uchwaliliście już sami nvn'malne 
normy, wedie których każdy funkcjo
nariusz państwowy ma subskrybować 
pożyczkę. W normach tych przewi
dzieliście słusznie zwolnienie od mo
ralnego przymusu tych. co zarabiała 
poniżej 300 złotych miesięcznie. Zmuiej 
szyliście ogólny normę dla tych. co za- 
rabiajy 130 złotych miesięcznie. Dla

reszty zaś przyjęliście 75 procent upo
sażenia miesięcznego w stosunku do 
urzędników' do siódmego st. w łącznie, 
dła w yższych zaś sto procent jedno
m iesięcznego uposażenia.

D ecyzje W asze przesadziły już po
wodzenie pożyczki, a taki sam, jak 
Wasz oddźwięk, z jakim pożyczka 
spotkała się w całem społeczeństw ie— 
zadecyduje zapewne o tem, że fundu
sze, dostarczone ta droga Skarbowi 
Państwa, pozwoly nietylko pokryć nie 
dobór budżetowy w najbliższych kilku 
m ies’ycach, ale ułatwia gospodarkę 
budżetowy Państwa przez czas dłuż
szy.

Aby ułatwić Wam wykonanie W a
szych decyzyj, minister skarbu w'yraził 
zgodę na odraczanie względnie zmniej
s z a n i  spłaty rat zaliczek na uposaże
nia, jakiemi w wielu wypadkach ob
ciążone sy W asze pobory.

Dziękując Wam serdecznie za do
browolne i tak słuszne ustosunkowanie 
się do sprawy Pożyczki Narodowej, 
muszę ze szczegółnem podziękowaniem  
zwrócić się jeszcze do tych w szyst
kich grup urzędniczych, które w  zło
żonych oświadczeniach stanęły do 
szlachetnego wyścigu i zadeklarowały 
subskrypcję w  w ysokości w yższej, a- 
niżefi ogóln!e przyjęte normy. Ta 
szlachetna licytacja stanie się niewąt
pliwie w zorem dla innych grup społecz  
nych.

Dziękując wszystkim  funkcjonariu
szom państwowym za ich obywatel
skie stanowisko, pragnę, jako minister 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu
blicznego, podz/ekować w szczególno

Płif. Filipowicz opuścił Jadryn
Przyjazd do MosKwy w niedzielę

MOSKWA. 21.9. P łk . Filipo
wicz opuścił <teiś Jadiryip. uda:ąc 
sie do miasta C zeboksary, a stam 
tąd do M oskwy, gdzie oczekiw any 
jest w ‘ sobotę lub niedziele. W czo
raj płk. Filipowicz po raz  p ierw szy  
opuścił szpital i w  tow arzystw ie  
przedstaw iciela rządu Republiki 
Czuw ąskiej, rep rezen tan ta  głów ne
go tirzedn aw iacji cyw ilnej Kapła
na i w ładz m iejscowych zw iedził 
miejsce katastrofy , ko lek tyw  i 
sow choz, P łk . Filipowicz został

nazaproszony przez robotmilków 
obiad.

P rzed  odjazdem płk. Filipowicz 
udzielił w yw iadu korespondentow i 
agencji ..Posta“ i przedstaw ił prze 
bieg katastrofy , pokryw ający  sic 
z doniesieniem  korespondenta P- 
A. T„ jednocześnie w yrażając  
w dzięczność m iejscow ym  w ładzom  
za w zięcie udziału w  poszukiw a
niach kpt. Lew oniew skiego o raz  za 
gościnne przyjęcie i troskliw ą ople 
kę lekarska.

Zeznania powieszonego
Trzeci dzień procesu w Samborze

SAMBOR. 23. 9, — Teł. w ł. — Na 
wstępie dzisiejszej rozprawy w  proce
sie o mord truskawiecki przewodni
czący zarządza odczytanie zeznań Bi- 
łasa i Danyłyszyna, złożonych przed sę 
dzia śledczym Skorzyńskim.

Obrona sprzeciwia się tej decyzji, 
twierdząc, że jest niedopuszczalne od
czytyw anie zaznari oskarżonych z in
nej sprawy. Trybunał po naradzie de
cyzje przewodniczącego zatwierdza. 
Sąd odczytuje najpierw' zeznania Bi- 
łasa, zresztą już znane, w których Bi
łaś przyznaje się do morderstwa i o- 
pisuje sposób dokonania go. Zkołei 
przewodniczący zarządza odczytanie 
zeznań Danyłyszyna.

*
Po zeznaniach oskarżonego Baranów  

skiego wywiązała sie między niin a o- 
broną Bunija, adw. Szuchewyczem, na 
steoujaca wymiana zdań:

Dr. Szuchew ycz: — Pan powiedział, 
że koniidentami politycznymi byli dr. 
ł.nzttickł i Dydenko,

‘— Ja to stwierdziłem. Dr. uznicki 
dawał informacje polityczne kom. Cze
chowskiemu.

— B ył pan przy tern?
— Nie, ale mówił mi o tem kom. 

Czechowski. Powtarzam tylko słow'3 
kom. Czechowskiego.

W kołach ukraińskich ta wymiana
zdań podziałała jak bomba, gdyż dr.
Łuznlcki jest członkiem ukraińskiego 
pisma „Now'yj Czas“. Relacja o tem ma 
być przedmiotem badań, utrudnionych 
jednak wskutek tragicznej śmierci 
kom. Czeclsowteza.

„Nowyj Czas" zamieszcza narazie 
następujące oświadczenie redakcji: Za 
znaczamy, że dr. Łuznicki, o którym  
Baranowski zeznał, że był konfiden
tem policji, jest członkiem naszej re
dakcji. Z łożyło sie tak, że przed kilku 
dniami dr. Luznicki wyjechał na urlop 
do Wiednia i w'raca dopiero na przy
szły  tydzień. Wskutek tego nie wie
dząc nic o  zeznaniach Baranowskiego, 
nie może na n!e zareagować.

ści wielkiej rzeczy nauczycielstwa pol
skiego, którego licznych przedstawicie
li widzę również wśród nazwisk, poło
żonych pod decyzjami w sprawie sub
skrypcji Pożyczki.

• Wierzę, że wobec tych decyzyj nie 
zabraknie na listach subskrypcyjnych  
ani jednego funkcjonariusza państwo
w ego, który wedle W aszych decyzyj. 
pow'inien się tam znaleźć, a w szczegół 
ności również żadnego nauczyciela. 
I decyzja ta stanowić będzie cenny do 
kumeuł chwili, na którym wzorować 
się będą itme warstw y społeczne oraz

kształcić Wasi wychowankowie i ucz
niowie.

Pragnę dać jeszcze w yraz swemu  
przekonaniu, że zajęte przez Was sta
nowisko w sprawie Pożyczki Narodo
wej będzie dowodem dla całego spo
łeczeństw a, że jesteście najbardziej 
godni sprawowania szczytnych obo
wiązków publicznych i umiecie wysoko  
nieść sztandar idei Państwa Polskiego.

(—j Janusz Jędrzejewicz 
P rezes  Rady Ministrów 
i lyiśnister W yznań Re - 
łigflnych i Oświecenia 

Publicznego.

Strzał z dubeltówki
P roces o zbrodnię w  B rzozow ie
Na czwartkowej rozprawie w dal

szym ciągu badano świadków.
Siv. Tad. Jaiko, bra t oskarżonego, 

zeznaje, że w  związku z zabójstwem 
Chudzika był kilkakrotnie badany za
równo przez policję jak  i władze są
dowe. W  czasie tych badań świadek nie 
zdradzał się z tern, że wie od swego 
brata, że to on jest zabójcą i że znane 
mu jest również miejsce podrzucenia 
strzelby. Tajemnicę tę wyjawił komi
sarzowi Drewińsklemu dopiero później. 
Drewiński miał obiecać świadkowi swą 
pomoc w porozumiewaniu się z bra
tem.- i  !  , [ j  i  ,

Następuje konfrontacja świadka t  
komisarzem Drewińskim i przodowni
kiem Stankiewiczem. Obaj zaprzecza
ją zeznaniom świadka.
,, P o  tej konfrontacji zeznają: nadko
misarz Patri, sędzia grodzki w B rzo
zowie J. Smoferi i nadkomisarz 
Schwartz. W szyscy  trzej zgodnie 
stwierdzają, że komisarz Drewiński 
brał w śledztwie czynny  udział i że 
pierwszy wskazał na Jajkę, jako nai 
domniemanego zabójcę.

Na tem zakończyła się rozprawa 
czwartkowa, z której początku dali
śmy sprawozdanie wczoraj.

Barbarzyńcy i głupcy
Mowa Wellsa o hitlerowcach

Znany pisarz angielski .Wells na 
bankiecie literackim, urządzonym wczo 
raj w Londynie ź racji 67-ej roćzn.cy 
jego urodzin, wystąpił z ostrym ata
kiem przeciwko Hitlerowi, stwierdza
jąc, że w Niemczech los niezależnych 
pisarzy i los księgarń jest okropny.

Pewnego rodzaju etiergja i autore
klama części społeczeństwa niem.ee- 
kiego nie powinny wprowadzać w
błąd co do rzeczywistości niemieckiej.

To, co się dzieje w Niemczech — po

wiedział Wells — nie jest w'caie p r>  
gramem. Jes t to poprostu barbarzyń
skie n.sźczenie Cywilizacji, myśli i zdra 
wego rozumu.

Wells zwróci! następnie uwagę na 
prześladowanie księgarzy we współ
czesnych Niemczech i dal w yraz wie
rze, że w ostateczności zw ydężą  jed
nak księgarze, pokonawszy głupie sym 
bole, idiotyczne salutowania ■ -  •'•’ś n 
iące okrucieństwa.

Zaręczyny króla Iraku
Cud-płęhnośó pod osłoną czarczala

W  kilka dni po objęciu tronu po 
śmierci ojca, młody król Iraku Ghazi 
1-szy ogłosił urzędowo swoje zaręczy
ny.

P rzysz łą  królową jest kuzynka kró
la księżniczka Aliyah, córka ekskróla 
Hcdżasu, Alego.

* ----------------------------

Dolar 5.65
BANKNOTY

Marka triem.' 2,06 (w zaof.), czerw o
niec 0.95.

METALE
Doi. zł. 9.06, rub. zl. 4.76, rub. Sr. 

1.35, sr. bilon ros. 0.65.
DEWIZY

Berlin 213.5. Gdańsk 173.7, • Belgja 
124.8, Holandja 361. Londyn 27.6. P a 
ryż 35.01. P raga  26.51, Sztokholm 143.5, 

.Szw ajcaria  173.3, Wiochy 47.09,

Oboje narzeczeni liczą po 22 lata. 
Księżniczka Aiiyah, wierna przepisom 
koranu ukazuje się z nwarżą zasłonię
tą t. zw. czarczafem, co  nie przeszka
dza, że jest głośną z urody w swojej 
ojczyźnie.

Małżeństwo ks. Ghaziego z urodziwą 
kuzynką było gorącem życzeniem kró
la Fajsala, spelnionem obecnie po je
go śmierci przez syna.

► 
►
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800,000 na Pożyczkę Narodową
zadeklarowali pracownicy i ffoncern 

.fiuta PoKój“
Jak  się dow iadujem y, pracow nicy i 

robotnicy oraz sam koncern „Huty 
Pokój" zadeklarow ał na P ożyczkę Na 
rodow ą kw otę 800,000 złotych. Z su
my tej 270,000 przypada na sam kon

cern, 210,000 na urzędników , zaś 
213,000 na robotników  łącznie z Hutą 
Baildon, natom iast K asy C horych te 
go koncernu zadeklarow ały  resz tu ją - 
ce 90,000 złotych.

Dwóch niemieckich smarkaczów
zrywało plakaty Pożyczki Narodowej

W daniu wczoirajsziyim p r z y c h w y 
c o n o  d'wuch uczm iów  giminazjum 
fn-nieiszościioweKO Guenitherą Kna
pika i Waltera Paszka rtia z ry w a n iu  
plakatów o p o ż y c z c e  n a ro d o w e j. 
Obu m ło d z ie n ia sz k ó w  przytrzyma 
no.

Obliczona pubficziność zamierza
ła ich pobić talk, że policja z trą

dem wyrwała ich z jej rąlk. Zo
stali oni przekazami do dyspozycji 
dyrekcji policji.

Zaizinaczyć należy że Knapik jest 
synem sekretarza związków robot 
niicziych niemieckich który ostatnio 
skazany został .za prowokację aitl* 
tyipolska na rok wiezienia.

Szofer nadziany na Kierownicę
Straszna katastrofa ciężarowego samochodu

Z Żor donoszą: W godzinach po 
południowych ubiegłego czwartku 
Wydarzył s'e ma szosie miedzy 
Pawłowicami i War ?iz w o wlc arm 
®traiszmiy wypadek samochodowy. 
Zdążający • do Żor samochód cię
żarowy firmy Nawrot, prowadza
my przez 26-łetniiego Framiciiszkja 
CFemjęigę, wpadł ma przydrożne 
drzewo, rozbijając sie miiemal do
szczętnie.

Szofer Ciemięga formalnie na
dział się na drążek strzaskanej k'e 
równicy, zaś jadący przy nim 35- 
Iptni Franciszeik Merda z Żor do

znał złamania obu rąk i nóg a po
nadto szereg ciężkich okaleczeń. 
Jadąca z nimi pewna młoda dziew 
czymu' wyszła cudem bez szwan
ku.

Pierwszej pomocy udz/ęft po- 
szwainkowainym patrol połicyiiiny z. 
Pawłowic, poczerni c :ęż'ko rannych 
odstawiono, do szpitala w  Żorach. 
Nlie odzyskał! oni dotąd .przytom
ności i iistnieje słaba nadzieja u- 
trzymainiia ich przy życiu.

Zaznaczyć należy, że ma. tern 
samem m’ejsou było już kilka 
śmiertelny oh. wypadków.

Wojna na targowisku
Bezrobotni użyli dowali owoców

Z Tarnow skich Gór donoszą: Na tu
tejszej targow icy doszło do niezw y
kłej bójki m iędzy handlarzam i owo
ców, k tóra na szczęście miała bez
k rw aw y  przebieg, bow iem  jako po
ciskami posługiw ano się tylko jabłka
mi, gruszkam i i śliwkami, dzięki cze
mu nikt nie poniósł rany. Jedynie 
handlarka N ow akow a w ycofując się 
z pola b itw y zw ichnęła j^b ie  nogę i

pozostała przew ieziona do szpitala 
w iatow ego.

Bójkę zlikw idow ała policja, rozpra
szając uczestników  przy  pom ocy pa
lek gumowych.

Ż yw y udział w bójce wzięli bezro
botni, k tó rzy  zbierali rozrzucane owo
ce, mogąc raz do sy ta  najeść za 
darmo.

DziKa zemsta
Nieznani sprawcy wybili wszystfóie szyby

Z Tarnow skich Gór donoszą: Dzi
siejszej nocy nieznani narazić spraw cy 
dokonali zbiorowego najścia ma dopiero 
co w ykończony dom czynszow y, nale
żący  do Jułjusza Brynńcera przy  ulicy 
Ś taro tarnogórsk ic j, Sprawcy, powybi
jali w szystkie szyby W całym  domu, 
w ydzierając je m iejscami nawet z ra
mami.

W  ciągu dnia w czorajszego prow a
dzone by ły  na terenie Tarnow skich Gór

energiczne dochodzenia pod osobistem 
kierownictwem kom. powiatowego ko
m isarza Buły. W  w yniku dochodzeń 
p rzy trzym ano  kilka osób, k tó re  m ają 
być zam ieszane w tę siprawę.

W ypadek ten w ywołał wśród m iesz
kańców m iąsta niebywałe poruszenie 
oraz liczne kom entarze. Jak słychać 
ma się w tym  wypadku z aktem  dzi
kiej zemst

JaK zabawiają publiczność u TlC-a
Rfłdioprogramy niemieclfie mafą 

pierwszeństwo
Od mieszkańców Królewskiej 

Huty dochodzą nas skargi na właś 
oioielii domu jedinoliłycłit .©en pod 
nazwą TIC, którzy wbrew przyję
tym dobrym obyczajom naraża.ą 
•kupującą, publiczność na 
przykrość wysłuchiwania progra
mów niemieckich stacyi radiowych 
które transmitują za pośrednic
twem kilku głośników.

Rzadko się zdarza, aby radijoa- 
panat firmy TIC odbierał stacje poi 
skie. naitomiiasit przeważnie nasta
wi* się go na stacje niemieckie,

które ostatnio nadają
prowokacyne odczyty 

i audycje wręcz wrogie naszemu 
państwu.

Jeśli panowie od TIC-a uważa
ją, ż i  audycje niemieckie są waibi- 
kiemi dila puibKezności. to się gru
bo mylą.

Polska publiczność bodzie stro
nić od firmy, która kpi sobie z  jej 
narodowych uczuć. _

Audycjom niemieckim u TlC-a 
należałoby położyć kres.

D osto jn icy  K o śc io ła
zawliafą na Ś lą s k

W  niedzielę 24 b. m. przybywa
ją na Śląsk z Warszawy Jego Emi 
nencja Kardynał Kakowski ksiądz 
biskup G al i ks. biskup połowy. W. 
P. Gawlina z  wizytą do biskupa 
śląskiego ks. dr. Adamskiego.

Dygnitarze kościelni wstąpią d© 
Wielkich Piekar gdzie znajduje s»0 
cudowny ołtarz Matki BostóejL 
oraz zwiedzą dom rekolekcyiniyi 
w Kokoszycacih.

Sensacyjne aresztowanie
Dr. Korczyński ostfarżony o oszustwa

W yw iadow cy katow ickiego w ydzia
łu śledczego aresztow ali w  czw artek  
w  godzinach popołudniow ych na pole 
cenie sędziego śledczego am ery ta  pań 
stw ow ego dr. Lesław a K orczyńskie
go, nadzorcę sądow ego.

Dr. K orczyński znajduje się pod za 
rzutem  składania fałszyw ych zeznań 
przed sądem, fałszow ania dokumen* 
tów  i oszustw a.

A resztow anie jego stanowi ogromną' 
sensację dla Śląska.

Pudełko z Sardynkami
u ra to w a ło  ży c ie  p rz e m y tn ik o w i

Wczorajszej nocy na odcinku sra 
niczinym pod Łagiewnikami natknął 
się paitról ba grupkę przemytni
ków, -którzy usiłowali dostać się 
do Polski.

Kiedy wezwanie do zatrzymania 
się nie odniosło skutku, strażnicy 
oddali kilka strzałów. Jedna z kuł 
trafiła Jerzego Kiwtfca, który cu
dem tylko uratował życie, bowiem 
kuła uderzyła w plecak wypełnio 
ny pudełkami sardynek, .przebija-- 
;ąc kiillkta. a zatrzymując-się na o- 
statniemi, przylegając em do ple
ców.

Razem z Riwicem przytrzymano 
również mieszkańców Łagiewnik, 
Jerzego Matuszka i Franciszka Mo 
■sia, Wiraiz z zajętym towarem odL

stawiono ich do urzędu celnego, dS 
Łagiewnikach.

Śmierć górnika
nod bryłą węgla

W czoraj wieczorem o godz. 8.30 n a  
kopalni Maks w M icbałkowicaeh m iał 
miejsce śm iertelny w ypadek, którego 
ofiarą padł ładow acz, R yszard  Kalboit 
(Kościelna 6). Na zajętego ładow aniem  
węgla na filarze pokładu K arolina, Ka* 
bota runęła olbrzym ich rozm iarów  bryw 
ła węgla, k tó ra  zm iażdżyła go n&l 
śmierć. K abot osierocił żonę i dziecko.

Na miejsce w ypadku zjechała konni* 
sja w osobach delegata okręgu urzędti 
górniczego inż. Lubowiciknego i proku
ra to ra  M ehorera, celem ustalenia przy* 
czyny wypadku.

Przemytnicy sacharyny
Władze policyjnie pnzytrzymały 

w Nowymi Bytomiu braci Aifon,s,a 
i Ottona Wojtyszków oraz Roma
na Sipoiidę. wisizystk'ich z  Rudy ś'ą- 
skiietj, co do których ‘istniało podej
rzanie, że iza'imuja się od dłuższe
go czaisu ‘zawodowo przemytem 
sacharyny. * /

Łrtotmie tieiż przy  rew'zii osobi
stej znia.leziionó przy nich znaczną

ilość sacharyny- jak również ko- 
reisiponidanciję stwierdzającą, że 
przemytem zafmują się zawodo
wo.

Jeden z przytrzymamiych. miano 
wieje Sipojda poszukiwany. jest po 
zait-eim przez władze woctlko-we za 
uchylenie sóe od służby wojsko
wej,.

Wspólnicy bandyty
osKarźeni o kolportaż fałszywych 100

Sąd okręgow y w  Katowicach roz
p atryw ał w czoraj spraw ę Antoniego 
B laszczyka i Leona Żołądow skiego z 
Nowej W si, wspólników  bandyty Ja r- 
kulisa, k tó ry  w  swoim czasie się za
strzelił, oskarżonym  o kolportaż fał
szyw ych banknotów  100 zł.

O skarżeni w ypierali się w iny tw ier 
dząc, iż nie wiedzieli, że o trzym ane 
od Jarkulisa banknoty  są fałszyw e.

P rzew ód sądow y w ykazał jednak 
pełną ich w  tym  kieTunku św iado
mość, w obec czego zostali skazani każ 
dy po trz y  lata w ięzienia.

Złodzieje przewodów wysokiego aap ą m
oskarżeni o zabójstwo policjanta

Z M ikołowa donoszą: P rzed  tu te j
szym  sądem  grodzkim  odbyła się dzi
siaj rozpraw a przeciw ko domniema
nym sprawcom  usiłow anego zabójstw a 
na osobie st. post. G arncarczyka, 
Przyklękow i i Księżykowi, m ieszkań
com Janow a.

W raz z trzecim  swoim tow arzyszem  
niejakim Faską, zostali oni p rzychw y 
ceni na gorącym  uczynku kradzieży 
przew odów  w ysokiego napięcia pod 
Kostuchną, przyczem  w  w yniku s ta r
cia Faska został na m iejscu zabity, 
zaś st. post; G arńcarczyk ciężko po

strzelony. Krzyiklęk i Księżyk zdołali 
zbiec. W  toku dochodzeń policyj
nych ujawniono ich i p rzy trzym ano. 
Mieli oni odpow iadać przed sądem  do
raźnym .

W  czasie śledztw a zaszedł jednak 
nieoczekiw any zw ro t na korzyść o- 
skarżonych i udział ich w  zabójstw ie 
G arncarczyka nie został dostatecznie 
dowiedziony, w obec czego odpowiada 
li tylko za dzikie kłusownictw o i sąd 
zasądził każdego z nich na karę po 
pół roku więzienia.

Scśtiany przez sądy polskie
W ładze graniczne niemieckie w ydały 

na przejściu Bytom  — Dworzec w ręce 
władz polskich wydalonego z R zeszy 
obyw atela polskiego, S tanisław a So- 
nenberga z Poznania, k tóry  przebyw ał 

na  terenie Niemiec nielegalnie.

Jak  się okazało Sonenberg ścigany 
jes t przez sądy  polskie za  liczne wła
m ania i kradzieże.

Osadzono go tym czasow o w więzie
niu w Król. Hucie de dyspozycji są
dów polskich
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Bezczelny rzeźnik prowokator
dostanie nauczKs za niepoczytalne brednie

W wbiegły czwartek w godzi
nach r>o po tu Am o wych restahracją 
r.zeźnii miejskiej w K ró le w sk ie j H u 
cie była terenem skandaJtenej pro 
wokacii, której bohaterem był dy
rektor i .jeden z wdiziałowców fir
my Bracia Rudzcy (fabryka beko
nów) Jo'hauu Anndt, za.mieszikały 
w Katowicach. Pooiatowsikiego 34.

Wobec zebranych tam Mczmie o- 
0 'SÓib Airradt zimie ważył naród pol
ski. wyrażając się pozatem pogar 
diii wie o Marszałku Piteudskim, na 
ży wa Ac go Żydem, którego należy

Z mm na im
M ieszkaniec Katowic. Edmund Ma- 

góra (Kozielska 6). miat w czoraj rano 
przykry  w ypadek, k tó ry  omal nie 
skończył sie bardzo tragicznie. C zy
niąc porządki, pan M agóra w spiął się 
na w ysoką, ale n iezbyt pew ną drabi
nę, k tóra pod ciężarem  jego ciała ru
nęła na ziemie, grzebiąc pod sobą pa
na Magóre.

Z licznemi obrażeniam i na głow ie 5 
innych członkach p. Magóre przew ie
ziono do szpitala m iejskiego, gdzie po 
został na kuracji.

umiesakodiliwić łaik. jak to ticzywli 
hitlerowcy z Żydami w Niemczech.

Bezczelny rzeźwiik nile ograni
czył się do tego, lecz również na
zwał Rotę Konopni dkiimej „Etin ge- 
meines Lied“. Wiadomość o tej 
niesłychanej pirowokiaciii rozeszła 
się szybk wśród mracoWmiików rze
źni, którzy powiadomili pohcję.
W ciągu dinia wczorajsizego Arndt 

został przytrzymamy i do ukończę 
nią dochodzeń siedzi w areszcie po

łicyjnym w Królewskiej Hucie.
Jalk sie dowiadujemy. Arndt, któ 

ry jest Oberleutnamitam anmii nie
mieckiej i w czasie wojny świato
wej oraz powstania, brał udział po 
stronie niemieckiej jako lotnik, był 
•już ikarainy za prowolkaciie, a ostat
nio przeiz sa.d admimiiiśjiriacy.iny za 
okrzyki „Heil Hitler”.

Należy sie spodziewać, że Arndt 
za czyn swój należycie odpoku
tuje.

Dozorca postrzelił bezrobotnego
w walce o węgiel z bieda- szybu

Z O rzesza donoszą: Wczoirafcizeigo
w ieczoru  dw aj dio®o>rey leśni z a trz y 
mali w  lesie w  W ielkim  Dębińsiku p a 
rokonną furm ankę naładow aną węigtem 
z biedasizybu, pow ożoną przez braiai 
B ernarda i  Emila Kaijserów.

Zaitrzyniami przez dozorców  bracia 
rzucili snę na miiicli, zannierzając iich u- 
siu.nąć i węgiel swobodnie przew ieźć.

Jeden z  dozorców  w  toku szam ota
niny dobył rew olw eru, raniąc Bmffla 
K ajsera w  lew ą mogę pow yżej kostki.
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TliTIU P01SKIE60
Sobota, dnia 23 b. m. „Odsiecz W ied 

nia“ (dla szkól) godz. 15.30. ..Kobiety 
i in teresy" godz. 20-ta.

Niedziela, 24.9 o godz. 16-ej „Halka",
0 god;z. 20-ej .,Kiedy wrócisz".

Poniedziałek, 25.9 o gode. 20-ej „Tos
ca". .

Wtorek-, 26.9 o godz. 20-ej „Kobiety
1 interesy".

TEATR POLSKI NA PROW INCJI
P iątek , dnia 22 b. m. „Fraulein Dok

to r"  — Rybnik, o godz. 12-tej dla bez
robotnych.

Król. Huta. Sobota. 23.9 o g. 15.45 
dila sizkół „O dsiecz W iednia".

Bielsko. Poniedziałek 25.9 o g. 20 
„Fraiuteim Doktoir".
PREM.JERA „KOBIETY I INTERESY"

Dziś, w  sobotę 23 b. m. e godz. 20 
p rem iera komedji W roczyńskiego p. t. 
„Kobiety i in teresy". B ogactw o i, no
w ość tem atu, podpatrzenie zjaw isk  ży 
cia w spółczesnego, błyskotliw y i pe
łen p ikanterii dowcip, w łaściw y w yso 
kieniu kunsztow i pisarskiem u autora 
są nieprzecietnem i zaletam i nowej ko 
m edji W roczyńskiego. R eżyseruje 
Kochanowicz. Obsadę stanow ią czo
łow e siły zespołu.

Ju tro  w  niedziele w ieczorem  p o -raz  
drugi „Kobiety i interesy".

GOŚCINNE WYSTĘPY OPERY 
WARSZAWSKIEJ

W  niedziele dnia 24 b. ni. god;z. 16 
bp. u jrzym y na scenie T eatru  Polskie
go nieśm iertelną, oiperę narodow ą St- 
Moraiuszkii „H alkę" w  najlepszej obsa
dzie. R A D I O

KATOW IW CE, Sobota 23 w rześnia.
7.00: „Kiedy ranne w stają  -ziorze".

7.05: Oiimnaistyfca. 7.20: M uzyka z płyt. 
7.52: Chw ilka gospodarstw a dioimówe- 
go. 11.57: Sygniał czasiu i hejnał z To
runia. 12.05 — 13.00: M uzyka (płyty) 
i ikoimiuiniiikaty. 14.55 — 16.00: M uzyka 
(ipłyty), w  p rzerw ie : feomiuiniikaty gos
podarcze. 16.00: A udycja dila chorych. 
46.30: Pieśni'. 17.00: Skrzynka dila dziie 
ci. 17.25: Muzyka lekka. 18.15: „Sobie
ski i zamek w O lesku" 18.35: Recital 
skrzypcow y. 19.00: Apel poległych
strzelców . 19.25: „Fotografika na tle 

i najnow szych zdobyczy przem ysłu fo- 
tografiiicznego". 19.40: Rozmaitości.
1:9.45: Kwa-.drains literacki. 20.00: Mu
zy k a  lekka. 21.30: K oncert Chopinow
ski. 22.00 — 24.00: M uzyka tameczna; 
w  p rze rw ie  -wiiiadoiiTwśai sportów® i me 
teorotogiczne.

Pomysłowi przemytnicy
uszKodzili sygnały Kolejowe

Z Dztiediziic donosizą: Nieujęoi dotąd 
spraw cy  uszkodziiffi wiozioirajiszego wie
czora u rządzenia sygnałow e na toirzc 
kolejow ym  n a  pmziesitrzemii D ziedzice — 
Zabrze.

Wyniiik przeipirowadiziomych docho
dzeń w skazu je  na to, że uszkodzeiniiia 
sygnałów  dopuścili s/ę przem ytnicy,

pow odując w  ten sposób za trzym yw a
nie się pociągu, w zględnie zwolnienie 
biegu, w skutek czego mielii. możność 
opuszczenia pociągu z przem ytem  bez 
narażenia się na pościg.

Dochodizenia w tej spraw ie prow a
dzą w ładze policyjne w espół z  delega
tam i kolei.

Handlowe kombinacje Reg ny Zysk ni
naraziły lą na KontisKalę towarów 

i  grzywnę
Pani .Re®:ma Zysikiitnd kupc owa gliną mię bo*i&da dokuimęinciku, ma-

wyzmamia hamdrówego w Katowi
cach (Wojewódzka 34), wipaidła ma 
•niieizgorszy ipiomrysł miabiywaróa róż 
n ego rodzaju towarów, pochodizą- 
cyeb z konfiskat ma iMcytacjadi w 
urizędach celnych.

Towary te. a więc owoce 'połud
niowe, artykuły spożywcze^ i  mna- 
■tepjały .skupowane ta. drogą węidiro 
wały do miesizkamia parni. Reginy 
w Katowicach, gdiziię były odbo- 
wieidmfo seigiregowame, a masitępmie 
odisipirz-edawiame z e  zmacanym za
robkiem ialko towar pochodzący 
ze szmnugliu.

Interes pand Zyskind cieszył sdę 
mtebyiwałem wzięciem, Klientela 
jej zijeżdiżała do Katowic z majodile- 
giłejiszyioh zakątków wojew. kira- 
kowsikiego i Zagłębia Dąbrowskie
go w oeliu zaopatrzenia się w to
war „z,agriamiezmy“.

Wszystko byłoby w zupełnym 
porządku, gdytby nie pewine ale....

Okazało sie bowiem, że pani Re

zwainego patentem handlowym, 
który to dokument wydiaiją wiłiadize 
skaróowe, a  w który zaopatrywać 
się muszą osoby uprawiające han
dlowy proceder.

O tym dirobinym szczegółę pani 
Regina „zapioimmiała" będąc w 
mniemaniu, że skoro nabywa to
war wprost od władz skarbowych 
(cęillnych), przepis o wykiupieniiu 
świadectwa handlowego ją nie o- 
bowdaztuiic.

Władze skarbowe były jednak 
innego zdamiia i przefcoinuwiszy się, 
że świetnie pirospęru.ący interes pa 
mi Zysłciindowej przynosi zyski — 
postanowiły wymierzyć jej karę w 
kwocie 5 tysięcy złotych, a  ma 
wszelki wypadek zaijał cały zapas, 
towaru na poczet tei kary.

Papli Regina wydzierała sobie 
włosy z głowy, gdyż przyjemność 
ta musiała ja spotkać w sarn ży
dowski nowy rok.

Popłoch na zie’onej granicy
Strzały „zielonKów" rozbiły dwie szajki»»*

D zisiejszej nocy przez odcinek gra
n iczny  pod Szarlejem  usiłow ała p rze
dostać sie do Polski w ieloosobowa 
szajka przem ytników  z p artią  tow a
ru.

Dla w ybadania terenu przem ytnicy 
w ypuścili szpice w osobach Emanuela 
D uraja z Szarleja i Kazim ierza Sobo
ty z. Brzozow ie, k tó rzy  wpadli w ob
jęcia przyczajonych  strażników  i zo
s ta l i ‘przez nich zatrzym ani.

Do postępu jących  za nimi przem yt-, 
ników oddali S t r a ż n i c y  kilka s trza
łów skutkiem  czego zmusili p rzem y t
ników do odw rotu, na teren niem iec
ki. Zatrzym anym  o-debrano 20 kls-

pom arańcz i tyleż drożdży: T ow ar
w raz z zatrzym anym i pow ierzono u- 
rzędo.wi celnemu w Sząrleju.

Tejże samej nocy zatrzym ali straż
nicy na odcinku granicy pod Brzozowi 
cami kroczących na czele szajki prze 
m ytniczei dwóch osobników. J w tym 
w ypadku padły strzały , k tóre zmusi
ły ich do ucieczki.

Z atrzym anych, którym i okazali się 
m ieszkańcy Zagłębia Dąbrowskiego, 
S tanisław  P o tyczka (Grodziec) i W ik 
to r Skóra (Czeladź) w raz z zajętemi 
pom arańczam i odstawiono do urzędu 
celnego w B rzezinach sl-

Krwawa IróiHa
Wczorajszeigo popołudiniiia w  podwój 

rzu reataościi przy ul. Jana w Króleww 
ski ej Hucie doszło do krw aw ej bójM 
na tle osobistych porachunków  międizyi 
braamii Alfredem i Alojzym Skorupą, 
a Konradem Orliiikiem.

W  czasie bójki Orlik został pobityi 
laską, a w odw et za to  Alfred Skonu-* 
pa został pchnięty przez Orlika nożem  
w szyję, odnosząc ciężką ramę. P o i 
szw ankow anych odwieziono do szipw 
tała móejiskiieigo.

ICark^lOEiBEia
wtórawa złodzisisla

Wczoiraj raaid raneln dostał się nfO* 
zmiany sp raw ca dio mfeszikamiia E rnesta  
M oraw ca,.m istrza piekarskie®o w Król, 
Hucie (S tyczyńskiego 4). Spry tny  r.aM 
buś korzystając z te®o, że M orawiec 
baiwi w swej piiekarnii, w skoczył n a  
okno parterow e i o tw orzyw szy  górną1 
część okna w szedł do w nętrza. Pol 
sipilondirowianiu miesizkamia złoczyńca 
zadowoilii'wszy się kasetą oszczędnoś
ciową M. K. O. zaw ierająca około 3001 
zitoitych, tą  sarną drogą mieszkainóą 
opuścił.

Pain M orawiec zwrócił, się do poili)" 
ciji z prośbą o w yśledzenie złodzieja.

Pogrom złodzieiów uroku
F u n k c jo n a r iu sz e  w y d z ia łu  ś ie tł-  

cziego z  K a to w ic  z lik w id o w a li  
w c z o ra j g ra s u ją c ą  od  d łuższego? 
c z a s u  s z a jk ę  złódizileiiów d r obite* 
k tó r z y  gmaisowalii w  c e n tra 'n iy m  ret . 
w irz e  p r z e m y s ło w y m  w y  rz ą d  z a -  
j ą ć  d u ż e  s z k o d y .

W skład szajki wchodzie1; brac a  
Roman i Jerzy Ogłódlkow e oraaa 
Bruition Piedia i Alfred KożliW 
■wszyisicy z Małej Dąbrówki. 1’ aWi 
róoino równfeż jako sfatego odbof! 
cę ma skradziiioiny drób PawM Pti- 
dełikę. rówięż mieszkańca Małej 
Dąbrówki,

Z a ró w n o  u p r z y  t r z y m a n y c h  ja k  
i u  Puidełki z n a le z io n o  w o lik a  ilo ść  
kuir. in d y k ó w  i t .  o . d ro b iu , p o c lu i 
d k a e e g o  z k ra d z ie ż y .

 --------- 1 *  i ; --------

Jajeczna M ’ i r
Panią Annę K ostrzew ow ą, liandiM - 

kę targow ą w Król. Hucie (C m entar
na 6) spotkała onegdaj na rynku nie
miła przygoda. Z pod zydla, na k tó
rym  siedziała, w yciągnął jakiś sp ry 
ciarz kosz zaw ierający  1,200 sztuK 
jaj deserow ych i czmychną! z nim jaK 
kamfora.

Pani K ostrzćw ow a podniosła w ielki# 
larum, ale złodziej z d o ła ł. się daww# 
uw inąć w yrządzając  szkodę na 85 zło
tych.

Pani K ostrzew ow ą postanow iła ,ńa 
p rzyszłość  nie siadać na... jajach.

] fggloszenia 0  R 0  B W E |[
PODAJE do wiadomości, że za żad

ne długi zrobione przez mego małolet
niego syna Karola, który opuścił don* 
rodzicielski, nie biorę żadnej odpowie
dzialności, ni też nie bede płacił kosz
tów jego utrzymania. Karol Madeja, 
sen., Łagiewniki Śl.__________

POMOCNIK BIUROWY m łodszy, 
obznajmiony z wszelkiemi pracami biffl 
rowemi poszukuje posady od zaraz. 
Łaskawe oferty do N. Czasu pod „Su
mienny". ______________   ~

POSIADAM większą gotówkę i aut<* 
osobowe. Oczekuję korzystnych pro
pozycji. Oferty do administracji poa 
„gotówka".    ___— «

UWAGA! Warsztat szewski Kró
lewska Huta. ul. Stawowa 3 a i Wol
ności 57 wykonuje wszelkie reperacje 
oraz obuwie na mlare. Żelowanie Sił-
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Tajemnice toru wyścigowego

r Matrasz zaczął opowiadać, ale opowia
danie to przez pewien czas nie kleiło się. 
Intendent Jarzębowicz zwrócił sie wobec 
tego do komisarza, aby przerwano bada
nie na godzinę t. i. do czasu pierwszej wi
zyty  lekarza, który będzie mógł określić, 
t z y  i w jakim stopniu zeznania Matrasza 
mogą być wiarygodne. Jako s tary  facho
wiec, który uczestniczył już przy  wielu
badaniach pan Florian Jarzębowicz znał
się na tern doskonale. _  1
* Komisarz przychylił sie do słów inten
denta i w szyscy panowie opuścili salę 
szpitalną. Na zlecenie Jura sanitariusz 
szpitalny kupił kilka pomarańcz i zaniósł 
Se Matraszowi.
1' Lekarz nie znalazł poważniejszych obra
żeń — jedynie tylko bolesne stłuczenia, 
które musiały przeminąć lada dzień. Zasto
sował jednak środek wzmacniający. Ma
trasz. k tóry  wskutek temperatury chciwie 
jadł pomarańcze, ani spostrzegł się, jak 
minęła godzina i wszyscy panowie znówi 
w  komplecie znaleźli sie p rzy  jego łóżku. 
Teraz opowiadanie poszło już daleko łat
wiej. Przodownik, który także zjawił się 
w  charakterze protokulanta, zapisywał 
Skrupulatnie każde pytanie i odpowiedź, 
i — Z kim, jeśli chodzi o personel wyści
gowy lub osoby mogące mieć coś wspól
nego z wyścigami?
f ‘— Zaraz, zaraz... musze sobie dobrze 
przypomnieć... ale — chyba z ’nikim wię
cej prócz mego chłopca stajennego, Mał
kowskiego nie miałem do czynienia... *;j
?'«— A czy do tego Małkowskiego posia
da pan pełne zaufanie?
• — Dlaczego zapytuje pan o to, panie ko
m isarzu? :i

f) — Dlatego, że właśnie co do niego poli
cja ma pewne zastrzeżenia.

— Ten chłopiec dotychczas wydawał mi 
Się wierny i oddany. '■*
f*' *— I nic nie zachwiało w panu wiarę w; 
niego? x.
11 *— Jeżeli nie liczyć newnego drobiazgu—* 
Ao chyba nic...

,— Panie Matrasz, niecli pan weźmie pod 
Uwagę, że nieraz to, co wam  wydaje się 
tnałe i nic nie znaczące, ma dla nas ogrom
ne znaczenie, musi mi pan wiec dokładnie 
opowiedzieć o wszystkich swoich wątpli
wościach. ■ ->'! ‘
h '  ■— Nie podobało mi się, że ten chłopiec 
Ostatnio zaczął żyć bliżej z drugim chłop
cem z wyścigów, Wypychem, k tó ry  cie
sz y  się zdecydowanie złą opinją.

i — Widzi pan, to jednak bardzo ważne. 
'A czy nie mógłby pan powiedzieć czegoś 
bliższego o tej przyjaźni? \

■ — Nic pewnego nie wiem, jednak w y 
starczyło mi to. że widziałem raz Mał
kowskiego w stanie podchmielonym na 
ulicy z W ypychem i jeszcze uTiczną ko
bietą, k tóra  znana nam jest z tego, że bie
rze udział w kombinacjach wyścigowych.
r — No widzi pan. rzecz sie robi coraz 
ciekawsza. No i cóż ten Małkowski — do
kąd poszli razem z W ypychem. 1

— Dalej na wódkę — do knajpy na Pu
ławskiej, pan wie do której? Do tej gdzie 
się schodzą różni kombinatorzy... 
i — Wiem, -wiem, czy dawno to było 
przed pana wypadkiem?

v — Na dwa dni.
\
- — Hm! A czy po tern jak pan widział 
Małkowskiego w tern złem towarzystwie, 
czy  nie czynił mu pan wymówek z tego 
powodu.

- — Owszem, czyniłem.
{ —  Jak on się odniósł do tego? 

v * — Początkowo bardzo źle. Tak, jakby 
miał urazę, że wtrącam  się do jego życia 
poza torem. 
v. — A później?

’V — Później zdawał się uwierzyć w' to, że 
towarzystwo W ypycha nie nadaje się dla 
niego.

■«!

zdjąć mnie z konia, co było później, nie
stety, nie umiem powiedzieć.

■— My zato znamy dalszy ciąg.
— ??!!

y — A więc mamy podejrzenie, jeszcze 
zresztą  niezupełnie skrystalizowane, żc 
ktoś, komu widocznie zależało na pańskiem 
życiu, przeciął popręgi u  siodła. Zadając 
panu pytanie, które miało na celu odtwo
rzenie pańskiej sytuacji w ciągu ostatnich 
dni, chciałem właśnie ustalić — komu za
leżało na tern, ażeby pozbyć się pana i to 
•natychmiast.

— Nie, zupełnie nie wyobrażam  sobie. 
y~> — Trudno, będę musiał zadowolić się 
danemi, które od pana uzyskałem. Może 
mi pan jednak powde, czy nie bierze pan 
udziału .w jutrzejszej „Wielkiej W arszaw - 
skiej“ — może stanowd pan dla kogoś pod 
•tym względem konkurencie?
‘ — Niej nasze konie nie idą w  tym w y
ścigu.
i — Ano, to praca moja narazie jest skoń
czona. Może Małkowski bedzie mógł u- 
zupełnić nam dane śledztwa.

Komisarz uścisnął rękę Matrasza, ży
czył mu szybkiego powrotu do zdrowia i 
wyszedł.
t Pozostali tylko Orłowski i Jur. #)o nich 
zwrócił się Matrasz z pytaniem, które nur
towało w  nim od rana.

i —  Czy na tern skończyła się wasza roz- : 1 z ..Eliksirem ?
m ow a? ,#k f  — Skończył już karjere, biedak — rzek?

— Nie. Mówiłem z nim o „Eliksirze", Orłowski, 
którego bardzo kocham. Wspominałem, £ ;!  — Złamał nogę?
że ten koń powinien jeszcze niejedno po- j | p  — Nie, ale poważnie nadw yrężył sobie
kazać na torze. '#■

, —  A co on na to?
F ■— Mówił, że temu koniowi trzeba da
w ać  codzienną szkole.

i — Czy kiedykolwiek przedtem ten chło
piec zdradzał zainteresowanie tern, co 
działo się w stajni. Czy mówił o formie 
koni?

I -— Nie, nawet minie to zdziwiło, że tak’ 
nagle okazał to zainteresowanie. -*v- ’

— Czy pan sam  siodłał sobie konia?. <
■■ i— Nie, to zawsze robi chłopiec. ' •
\  — Czy nie zauważył pan jakiej niepew*
ności w  siodle?
i' ■— Nie, siedziałem ira koniu zupełnie 
pewnie... i
t  — Dopiero?...

— Dopiero na samej przeszkodzie w y 
dało mi się, że coś trzasło, n a w e t . nie 
wiem, cży to coś trzasło, poprostu miałem 
uczucie jakgdyby ktoś silną ręką usiłował

wszystkie. Będzie musiał odejść do sta
da. W  każdym  razie ten Skok. k tóry  się 
nie udał, był jego ostatnim skokiem w. 
W arszawie.
i Ju r  zauważył głęboki żal, jaki odmalo
w ał się na tw:arzy Matrasza.

— Niech pana to nie przeraża, panie 
Stefku — mamy już nowe koniki. Będzie 
pan miał niebylejakie pole do popisu —■ 
byle pan tylko jaknajprędzej czuł się do
brze i silnie.
' Pożegnali się i wyszli. 
v Matrasz został sam. Siostra widząc je
go wyczerpanie, przyrządziła  mu szkla
neczkę soku z pomarańcz. Potem podała 
lekarstwo. Matrasz czuł dla niej niewy- 
słowioną wdzięczność.

—  Jutro przyjdzie pana siostra —  mó
wiła.

Stefan niecierpliwie czekał tego momen
tu.

(Dalszy ciąg jfiłro).
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Pełna tabela wczorajszego ciągnienia Loterii Państwowej
Jutro z kota loteryjnego wyciągnię

ta będzie wygrana miliona zf.r — a w 
szczęśliw ym  wypadku — dwa milio
ny.Główne wygrane

Z ł. 20.000 na Nr.: 9671 
Zł. 10.000 n a  N-ry: 111404

114317 132682 
Zł. 5.000 na N-ry: 527 67671 
Zł. 2.000 na N-ry: 2248 6156 

17161 19697 20647 21172 35397 
50331 56728 61461 74170 75804 
104726 110836 131319 133137
136781 147330 149948 152027
.153658

Zł. 1.000 na N-ry: 119 2304, 
2667 5030 6327 10468 11395 
11557 12148 15265 33463 35937 
40528 42972 43193 50971 57068 
64543 76144 83299 83891 83719 
86161 87807 88407 92091 93120 
93311 94998 105880 109454
113535 115046 122704 123700
124986
131592
146727

129200
135424
154910

129893
136484

131033
143124

II.
20.000 zł. na n-ry: 3100 123519
15.000 zł. na nr.: 133196
10.000 zł. na nr.: 18722
5.000 zł. na n-ry; 38610 83665 

84333 149762
2.000 zł. na n -ry : 4431 25844

27204 27451 29870 32274 55631
58386 65907 82446 89504 103486
112635 121468 136120 140440 153336

1.000 zł. na n-ry: 7110 9184
9721 16959 17142 26053 30993
33238 48181 48199 48701 51901
53218 60947 66169 66500 68497
81390 82067 85557 91861 95234
97733 100398 101876 108167 111742 
117117 149078 149476 151522 154976

Sprawdzajcie losy w Kolekturze Szczęścia
KAFTAL KATOW ICE

Oddziały: Król Huta, T arn. Góry, Bielsko 
Tam padła NAJWIĘKSZA wygrana w dziejach 

loterjl 1.000.000 złotych na Nr. 41415.
Ciągnienie V klasy trw a od dn. 23 b. m. 

 Główna wygrana 2.000.000 złotych.

P o  2 5 0  z ł.
1 i II ciągnienia

11 145 332 445 610 98 828 1119 285 420 
728 979 2017 101 9 13 96 262 72 441 47 
565 709 10 818 73 935 3118 30 44 413 
537 734 83 831 965 4042 146 206 11 319 
429 577 726 98 836 5088 221 406 518 
81 93 655 717 800 55 91 996 6067 344 
478 85 88 845 47 982 7027 117 94 366 
415 25 641 77 92 926 95 8068 176 239 
3.30 455 72 89 622 77 701 42 9031 72 
203 73 394 484 854 964 66,

10093 104 18 317 55 519 764 820 73
11045 85 181 410 63 508 635 803 962 
12025 78 200 371 468 77 542 756 811 21
909 74 13319 94 409 501 822 52 97 904
5 1404.3 87 239 310 475 742 78 86 803 6 
46 15145 64 80 84 85 255 317 523 658 
742 92 833 16136 2^2 515 610 40 75 783 
825 86 98 979 80 17048 80 113 87 263 
364 67 407 16 600 858 991 18065 253 
313 59 411 46 74 526 34 88 653 723 812
900 19205 46 347 86 400 559 652 802 30

20062 104 226 57 402 4 564 624 749 
801 994 95 21267 325 42 528 89 660 936 
22085 197 200 52 339 70 402 29 521 749 
98 812 55 64 906 54 23010 49 55 75 331
456 63 524 61 73 657 746 846 59 964 
24302 72 627 59 945 25095 125 80 270 
408 525 693 848 96 903 29 48 74 26013 
86 177 243 50 72 368 584 656 762 821 
998 27088 768 898 28256 68 302 29 611 
89 724 900 7 93 29340 76 531 93 731 86 
866 937 96.

30148 200 19 344 84 456 95 98 524
680 852 911 83 31046 99 184 293 562
85 838 99 917 32185 235 72 411 650 702 
61 814 33113 54 62 84 301 428 78 560 
653 724 59 66 818 25 963 34122 210 360 
477 93 599 614 79 735 964 87 35197 336
457 563 72 628 745 92 845 941 79 36118 
53 78 354 432 569 645 792 802 73 945 
60 65 37012 143 200 10 64 322 89 661 
745 57 64 820 38026 61 90 183 247 65 
88 377 582 898 923 39147 282 353 54 97 
710 26 806 98.

40030 83 161 225 448 566 722 848 965

41100 21 23 139 40 523 684 908 42129 
362 440 676 733 880 920 59 43236 48 
495 520 603 710 81 846 81 928 33 44123 
207 45 68 442 522 657 752 881 979
45125 71 204 59 76 318 423 46005 75 
142 285 385 468 626 753 843 47020 91 
350 77 423 72 501 6 68 829 63 951 85 
48114 15 80 223 324 50 72 423 694 731 
827 34 989 49018 43 215 542 662 734 
980.

50038 110 218 358 69 451 514 613 58 
77 720 27 949 50 74 51192 234 61 364 
524 62 788 885 910 23 40 52041 132 295 
335 54 68 430 631 36 53 753 879 53014
49 210 354 87 562 77 622 60 705 54077 
91 107 205 321 90 483 647 807 995 
55006 176 373 455 87 602 858 66 930 78 
56110 233 81 349 84 91 979 57004 45 
113 270 383 487 740 882 947 90 57051 
63 71 130 33 98 231 307 409 15 49 639 
700 10 818 913 55 59145 55 250 319 418 
523 92 656 99 788 81! 49 74 79.

60108 39 274 88 771 76 911 46 61098 
141 71 81 216 446 65 568 674 86 900 
62090 131 211 53 63 319 423 564 621 86 
749 844 48 993 63232 316 460 822 977 
64062 68 84 112 219 529 27 640 74 95 
896 931 93 65294 499 532 655 951 66136 
343 403 640 747 905 28 67025 29 89 177
392 466 527 69 673 842 44 60 977 82 88
68008 101 60 317 451 621 42 778 903 93 
69027 54 108 208 32 46 438 899.

70181 98 840 47 82 93 71228 375 406
623 73 923 53 72082 122 549 785 905
73090 137 439 619 70 702 32 805 74120 
75 81 209 33 369 449 515 38 46 721 
75030 114 58 69 85 439 77 642 800. 
76053 191 328 43 50 580 82 754 77069 
120 258 373 519 639 709 986 78184 87 
424 538 650 74 89 950 79035 44 65 68 
279 323 24 553 602 765 923 62

80268 343 48 406 33 703 70 889 81044 
106 239 67 92 426 89 63 38 70 791 884 
947 82348 400 540 682 741 95 800 11 64 
8.3079 86 273 351 422 62 590 644 728 79 
821 35 935 84077 454 92 640 714 51 60 
809 923 83 85015 84 92 175 229 348 550 
607 78 803 74 979 84 86053 202 384 713 
47 57 991 87049 50 94 196 428 37 535 
651 61 751 53 61 893 91-1 76 88026 45 
93 133 409 500 61 63 99 89061 44S 604 
65 717 819 91 965

90046 51 120 75 296 312 27 99 642 
704 52 91049 88 180 214 18 52 342 423 
545 54 57 81 694 778 816 63 925 92011 
108 51 214 314 38 557 710 93124 443 
564 605 13 74 701 5 45 64 841 87 94091
370 446 79 580 617 700 95052 326 507 
24 39 712 14 31 802 57 987 96005 61 
235 75 331 71 516 18 39 58 697 832 48 
903 97120 256 343 575 717 34 960 76 96 
98084 264 398 412 97 521 859 99076 
201 48 85 539 63 90 832

100004 31 341 57 75 542 604 736 71 
91 101012 35 97 183 277 457 632 751 93 
824 102072 150 83 209 17 25 404 38 591
626 82 743 62 66 828 918 30 103147 237
71 344 70 495 659 734 992 104011 18 78
371 408 69 752 863 73 963 105150 522 
958 106098 100 18 213 306 486 513 28 
773 805 32 941 107260 318 699 945
108022 74 162 74 296 302 76 430 53 781 
861 109091 121 546 685 761 97 843

110051 152 79 202 26 438 697 710 86 
111205 49 696 787 112283 405 13 58
505 28 746 804 18 53 903 67 113014 108
16 247 423 547 605 735 910 30 38 114092 
197 214 95 449 605 31 80 935 57 115111 
27 52 201 99 317 559 627 772 116173 441 
83 623 797 874 117016 260 73 312 693 
716 17 8.36 933 118038 128 360 94 407 8
50 568 655 814 119089 214 47 447 659 
740 956

120095 338 75 468 620 81 849 121038 
214 28 4 4 3,39 432 501 11 672 9 5 701 9 
842 983 94 122050 254 408 53 98 508 21 
30 61 67 613 734 819 44 905 123068 118
27 67 224 49 303 32 634 53 90 794 865
90 940 124085 202 355 441 99 647 703
37 39 960 125031 41 62 126 89 2.31 302
434 43 78 98 540 646 91 97 785 916
126113 67 83 219 46 91 316 26 51 545 
61 654 732 933 127106 499 586 736 869 
9S6 128329 429 571 603 765 814 43 949 
81 129041 312 68 87

130083 123 406 509 60 90 833 973 
131107 25 93 275 452 76 903 51 132022 
154 263 333 488 581 82 133062 237 519 
30 753 824 938 134087 273 305 41 655 
87 829 974 135079 124 489 567 694 795 
136115 48 202 67 346 54 623 52 720 913 
21 76 90 137032 171 250 390 445 537 55 
61 71 627 138107 619 768 864 992 139018 
55 69 164 464 78 83 906

140119 200 63 359 512 61 891 905 91 
141178 290 362 502 64 744 821 953 
142122 26 279 301 39 58 92 579 671 999 
143127 228 57 326 406 34 81 569 144065

94 236 418 840 992 145071 78 81 98 174 
243 60 664 87 832 915 146128 366 536 
955 147103 41 44 222 25 61 97 310 18 
477 78 531 621 73 728 818 78 913 148006 
37 227 375 462 501 16 663 746 55 149313 
14 517 621 22 40 70 757 802

150074 287 347 467 562 653 74 705 
895 151177 204 300 11 93 422 76 506 710 
910 12 28 152262 530 79 611 804 153074 
87 131 38 201 477 95 614 97 726 841 
966 154110 230 417 79 687 840

lll-cie ciągnienie
336 46 536 860 1171 235 88 518 2432 

889 3755 73 4639 5270 330 623 726 6117 
22 52 254 497 557 7416 578 810 23 8342 
497 524 903 99 9398 538 607 69 77 772.

10063 125 326 95 473 654 872 967 
93 11011 362 99 527 855 13262 14072 90 
370 453 581 686 15260 694 818 16257 
320 712 17222 465 74 18051 304 462 540 
764 978 19044 935,

20220 556 741 920 54 21096 ISO 266 
96 522 668 S53 22545 753 961 90 23252 
466 710 837 24131 98 316 661 74 733 
25349 694 765 821 26031 80 381 541
77 27460 654 920 28060 29107 993.

3Q079 438 31140 213 312 693 783 928
32142 447 755 983 33810 34117 395 445
78 632 35156 207 14 533 36300 8 411 
512 57 606 904 16 37003 188 220 303 709 
808 38077 143 511 799 39067 126 312 28 
9S5

40094 477 504 699 41076 405 42247 
861 73 922 82 43423 556 61 618 954
44059 140 220 350 853 45102 537 624 
828 72 946 46182 373 744 51 94 802 959 
47199 401 597 743 822 950 95 48087 320 
635 49021 385 823.

50247 317 621 953 51041 311 479 515 
52444 629 987 53051 123 99 287 336 50 
516 648 54 773 864 54031 268 802 9 
55199 362 64 490 525 766 875 56163 347 
473 615 38 884 921 43 78-57148 280 478 
500 909 54 58083 86 470 692 721 45 992 
59178 594 610 715 859 99 926.

60028 58 429 654 742 807 64 61114 
261 328 563 62117 712 63034 338 550
601 843 64218 61 76 361 807 65458 542 
53 827 66162 86 267 592 600 46 827 
67315 60 740 6S046 202 394 765 69210 
382 481 508 969.

70111 277 302 14 622 71160 220 444 
7S9 884 907 72378 946 73126 927 90
74012 138 220 428 695 832 75234 837 
87..

76208 472 820 77249 327 69 496 
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA

Powieść odległej przeszłości

v]0t>o

w l 3 H .  H ,  w  w, prz .  t l le r .  o »  
o r a z  rys u n k i  p ro je k to w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

Nowoprzybywajacy abonenci otrzymują na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
B ył to Kazimierz, który od 

jstrony wzgórz tarnogórskich do 
samlku powracał. I co dziw
niejsze — jechał taka drogą, 
które j nigdy do jazdy konnej 
nie używano, przez jej skali- 
giość i wystające korzenie 
idrzew. Mnsiało mu się więc 
ispieszyć, skoro wybrał ścieżkę 
:trudną i niebezpieczna — cho- 
jciaż krótsza.
, Ponieważ z tej strony nadjeż
dżając, musiał nas blisko minąć, 
jnie pozostało nam nic innego, 
łjaik czemprędzej zanurzyć się 
(cichutko w głębsze wody. Sta
nęliśm y wiec na mieliźnie, gło- 
iwę tylko ponad powierzchnię i

— aby móc od- 
co i  tak niełatwem by- 
piersi nam mocno uci-

Mirno, iż ukrywaliśmy się w 
szuwarze — musiał coś 

Kazimierz zauwa- 
skoro konia zatrzymał, 

w  strzemionach, 
^wpatrywał się rysim wzrokiem 
SR miejsce, gdzie widocznie zau
w ażył poruszające się sitowie 
lub dosłyszał szmer jaki.
} Długo słuchał cierpliwie i nie 
Spuszczał z ócz okolicy, w któ

rej mu sie zdawało, iż spo
strzegł ruszające się łodygi ło
żu. Nie zbliżał się jednakże. 
Czyżby on nawet bał się. za
sadzki niespodziewanej, jak każ
dy inny tchórz 

Wyprężony w siodle, jak stru
na, był wyśmienitym celem dla 
niezawodnej kuszy. Niestety 
nie mieliśmy jej przy sobie, boć 
inaczej, na oiko wzięty, zwalił
by się jak kłoda, nie przeczuwa
jąc zgoła niczego. W ten spo
sób usunęlibyśmy jeszcze jedne
go z groźnych przeciwników, 
który mógł nam wszystko zep
suć, przez podzielenie się swo- 
jem spostrzeżeniem z Zaborow

skim. Ale broń pozostawiliśmy 
w lesie, w krzakach ukrytą. 
Wtedy zaś staliśmy po szyję w 
wodzie i mule otoczeni gąsz
czem wodorostów.

'Równie dobrze mogliśmy i w 
to uwierzyć, że on nas jednak 
nie wyśledził. Bo jakby nicze
go nie zauważywszy — wspiął 
konia i na zamek pocwałował.

Widzieliśmy niezbicie, jak za 
węgłem muru, gdzie właśnie ni
sza grobowcowa sie znajdowa
ła, bezpowrotnie, jak nam się 
zdawało, znikł. Tedy jechało

się zwykle do młyna pańskiego. 
Po chwili zadźwięczały wrze- 
ciądze mostu.

Odetchnęliśmy z błogiem u- 
czuciem zadowolenia. Wycofa
liśmy się z powrotem z rowu, 
na murawę nadbrzeżna, ażeby 
po przekonaniu sie o możliwości 
względnie swobodnego przej
ścia wlbród. zabrać broń swoiją 
i wyczekać chwili odpowiedniej 
do ataku. Do nitki zmoczeni u- 
łożyliśmy się w pobliskich za
roślach.

Po krótkim czasie brzękły 
powtórnie łańcuchy u bramy 
zamkowej, z której wyjechał 
Kazimierz, trzymając szyszak 
bojowy burgrabi. Poznaliśmy go 
po piórach, któremi bvł przy- 
ozdobion. I znowu popędził tą 
samą drogą, zawiózłszy Jarosła
wowi, niewiadomo p o c o , od
świętne głowy przybranie.

Skoro sie znowu oddalił, we
szliśmy raz jeszcze w rów ob
ronny, aby do końca wybadać 
miejsce swobodnego przedosta
nia się pod mur, -który, jak mo
gliśmy zdaleka ocenić, nie na
stręczał tutaj właśnie nadzwy
czajnych trudności.

Potem wróciliśmy na drugą 
stronę, gdzieśmy aż do nastania 
nocy pozostać chcieli.

Początkowo było naszym za
miarem, ażeby Jerzy po was 
się wybrał.

Naradzając się wszakże nad 
tern, doszliśmy do wniosku, że 
i bez waszej pomocy wszystko 
nam sie składnie uda. Przy- 
czem nie mieliśmy żadnej pew
ności, czy burgrabia mimo wszy 
stiko przed świtem na zamek nie 
powróci. To mogłoby bowiem 
znacznie opóźnić nasze przed

sięwzięcie. Musielibyśmy w 
takim razie napad jeszcze od
łożyć.

Droga wówczas do was oka
załaby się po próżnjc.y, a my 
sprowadzilibyśmy was niepo
trzebnie z pewnego schowku w 
niebezpieczne pobliże zamku.

Postanowiliśmy z tern trochę 
jeszcze zaczekać i gdyby Za
borowski do tej pory nie powró
cił — czyn nasz o szarej godzi

nie ziścić. Zrobić to na własną 
ręikę.

Z resztą służby, która na zam
ku pozostała, dalibyśmy sobie 
niewątpliwie rade. Tern wię
cej, iż z niektórymi byłem nieco 
zaprzyjaźniony, mogąc na ich 
pomoc liczyć# Tak odważni, 
jak my, w walce o swoie naj
droższe — nie lękaliśmy się ni
czego.

Domyślałem się. że Jagna na- 
pewno znajduje sie w  owej 
ciemnicy, do której droga była' 
mi dobrze znana. Należało więc 
tylko drzwi wyłamać — a Jaro
sław po swoim powrocie zdu
miałby się niemało, znalazłszy 
puste wiezienie.

Nagle Miłosz urwał 'swoje tak 
ciekawe opowiadanie i bacznie 
nasłuchiwał. I wójt także przy
stanął, wsłuchując się w ciemną 
noc.

Hen — gdzieś z oddali docho
dził srebrny glos sygnaturki, 
podobny do jęku cichego.

— To północ — powiedziąl 
Miłosz. Dzwonek klasztorny 
ojców Franciszkanów Mniej- ’ 
szych zwołuiie ich na modły do 
głuchej kaplicy. Idą terazr bra
cia zakonni parami, w  zgrzeb
nych habitach modlić się za 
wszystkich, za wszystkich — i 
za nas...

— Tak — tam śpiewają skrom 
ni mnisi pienia nabożne ku chwa 
le Wiekuistego — a mnie się 
wydaje, jakoby to dzwonek ka
plicy cmentarneij ostatni raz dla 
mnie tętnił... odparł z głębokiem 
westchnieniem staruszek.

— Otóż to jest życie ludzkie— 
jedni się modlą, inni wojują. Ale 
chodźcie, wójcie, mój ojcze — 
chodźmy dalej. Daleko nam do 
celu, kto wie nawet, czy go do 
jutra poułdnia osiągniemy. Do 
Raciborza jest spory kawał.
. Ry mszak ruszył w dalszą 
drogę, Miłosz obok niego — i 
zawieszone w najciekawszej 
chwili opowiadanie ciągnęło się 
dalej:

(Dalszy ciąg jutro).
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